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KURYER LITEWSKI
w W ilnie w  Piątek dnia 2 Grudnia v. s. 1 821  roku.

W I A D O M O Ś C I  K R A J  O W E .
W  X L  N O.

D nia 26 p. ni., p ierw szy  raz  w  m ieście nasze m, 
©bchcazona była kaw alerska  uroczystość w oysko- 
wego o rd e ru  ś. Jerzego. P rzez  rozkaz dzienny  
w szyscy  kaw alerow ie tego o rderu , znaydu jący  się 
w  brygadzie gw ardy i, pod dow ództw em  Jego Ce- 
sarsk iey  W ysokości VVielkiegO X iązęcia  JVltkoi'a- 
ja  P a w ło w ic za , zostającey, w ezw ani zostali do 
W iln a . K aw alerow ie w  in n y ch  w oyskach i od- 
s taw n i w m ieście będący, rów nież  obwiesozeni zo­
stali. W  dniu pom iecionym , po odbytey paradzie 
zm iany straży , W ie lk i X iążę Jegomość, na  czele k a­
w ale rów , udał się do kap licy  pąłacow ey na nabo­
żeństw o , na k tó rem  kaw alerow ie z bronią, się znay- 
dow ali, a potem  byli na  m od łach , odpraw ianych  
w  pałacu, zayjnow anym  przez W ielk iego  X iążęoia. 
Po nabożeństw ie kawalerovvie zaproszeni zostali 
n a  obiad dany w n ay w ięk szey  z sal koszarow ych, 
daw nieyszym  re fek ta rzu  po jezuickiego klasztoru, 
ś Ignacego. Po p rzy b y c iu  J W . Jen era ła  p iechoty  
"W ojennego Litewskiego G u b ern ato ra  i kaw alera  
l izy m sk ie g o  Korsakowa, Jenerała  ad ju tan ta  dowo­
dzącego d y w izy ą  gw ard y i P askiew icza  i innych  je­
n era łó w  , kaw alerow ie usiedli do stołu; podczas ̂ obia­
du W ie lk i X iążę  Jegomość w zniósł zdrów le -Nayja- 
śnieyszego C esarza Jegomości, huczne pow tarzane 
U ra, łączy li biesiadujący, do tego spełnienia. D rugie 
zdrow ie raczy ł W ielk i X iązę Jm ć w znieść kaw a­
lerów . k tó rzy  p rzez  jednogłośny ok rzyk  u r a ,  
tłu m aczy li sw ą w dzięczność. Nakom eo jeden z 
podoficerów  kaw alerów ', pow staw szy z nueysca 
swe«o. zbliżyw szy się do W ielk iego  X iążęcia  
Jm c i, p rosił o łaskaw e pozw olenie, k tó re  gdy 
m ia ł ' szczęście o trzym ać, w ezw ał tow arzyszów  
do spełnienia zdrow ia W ielk ieg o  X iążecia. Je ­
go W ysokość z w idoc/nem  uczuciem  raczy ł  p rzy ­
jąć ten  okaz serdeczności w ojow ników . L iczba k a­
w a le ró w , Obecnych na ty m  obchodzie, była p rz e ­
szło 200.___________ _________ _

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dn ia  7 grudn ia ,

N ayjasnievszy Cesarz i K ról dekretem  Swym  
z dnia 1 (11) listopada b. r . m ianow ać raczy li JP P . 
B ogum iła L in d e , re k to ra  liceum  w arszaw skiego, i 
K aro la  D iehl, prezesa konsystorza w yznan ia  ew a- 
nicKcko-reform owancgo, członkam i kom m issyi w y ­
znań  re fe iy n y c h  i ośw iecenia publicznego.

A  V.  s T R Y A.
(z Gaz. W a rsz .) W iedeń , dn ia  26 listopada. 

G dy n iek tó rzy  adw okaci tu tey si dopusczali się w ie­
lo rak ich  zdrożności, słychać w ięc o podzieleniu są­
dów tu teyszych  m ieyskieh na 4 w ydzia ły , w' k tó ­
ry c h  m ożna będzie zanosić skargę ustn ie, i k tó re- 
by bez obrońcy prawmego w yrok  n iezw łocznie w y­
daw ały . Z  tego powodu liczba adw okatów  m a 
bydź zm nieyszona. Zabroniono oraz p iastow ać u- 
rzad  sadow y i razem  tru d n ić .s ię  staw aniem  w

Gaz. ry z . Z u sch .) W iedeń , dn ia  16 listo­
pada. N adeszła w czoray  poczta z K onstantynopo­
la  z n ad er w hżnem i w iadom ościam i, k tó re  docho­
dzą do dnia 2.5 października. W  sto licy  pan o w a­
ła  pozorna spokoyność, a działania kupieckie n a ­
b ra ły  niejakiego życia. G rekom  m ie sz k a ją c y m i 
p row adzącym  handel w  sto licy , odebrane zosta ły

handlow e p a ten ta , k tó re  m ieli od posłów  zagran i­
cznych albo i od sarncy P o rty , a k tó re  połączone 
L ty /, pew nem i p rzyw ile jam i, lak , że te raz  zosta- 
v, - i i  są bez żadney opieki. P o rta  w iedziała już 
od k ilku m ie s ięcy , że persow ie czynili znaczne 
p rzygotow ania do w oynv na  pograniczu  A rm enii; 
aie udało się jey zataić za trw aża jącą  tę  w iadom ość, 
aby n ie dodadź nowego zapału  pow stającym  g re ­
kom. D nia 19 października o trzy m ał D yw an  pć- 
w n ą  w iadom ość, że następca t ro n u , syn  Szacha 
p> rskiego, w k ro czy ł w e sto tysięcy  pod E a rs  do 
Apm enii, i aż do E rze ru m , stolicy A rm enii, k tó rą  
persow ie już zajęli, spiesznie się posunął. U czyni­
ło  to w ielkie w rażen ie  w D yw anie: albov. it m p e r­
so n ie  m ogą bez żadnego oporu przeby dź ca ią  N a- 
toi la: bo w iększa część w oysk  azy aty ck ich  znay - 
dajc się na tey  s tron ie  Bosforu w  pochodzie k u  
D unajow i. Syn Szacha persk iego , jest zaw zię ty  
nieprzyjaciel turków ę te n . sam, k tó ry  daw niev  z je­
nera łem  Jerm ołow em  dobre porozum ienie m iędzy  
P .r s y ą  a R ossyą p rzy w ró c ił. M ieszkańcy A rm e­
nii, w yznaw cy  jedneyże w iary , z grekam i, nie czy ­
nią pew nie żadnego oporu. N igdy położenie pań ­
stw a tureckiego  nie było ta k  niebezpieczne jak te ­
raz. N aw et dyplom atycy ' w listach  sw oich z K on­
stan tynopola w yznają, że P o rta  p rzez to  u derze­
nie w w ielkim  znayduje się - .k ło p o c ie .5’ w y raża­
ją nadzieję, z z żu łtan , upokorzony  położe-
niefh swojem , p rz y y m ie ch ę tn ie  w szy stk ie  w a ru n ­
k i ftossyi, i ż ę ty m  sposobem pokoy E u io p y  u trz y ­
m any zostanie.

T ryest, d n ia  w  listopada. W  liście, godnym  
wńary, pisanym  z Kot f u  pod dniem  18 październ i­
ka, zaw iera się co następuje : „ f l o t a  o ttom ańska,
z 5ach zaglow złożona (m iędzy k tó rem i 4 o k rę ty  
liniow e, 6 fregat, v3 k o rw e ty , i 3ę innych , w' czę­
ści a lexandryysk ich  i alg iersk ich  okrętów  ) , w p rze­
szłym  m iesiącu w eszła do Zatoki lepan tsk iey , w  
zam iarze, zburzenia obu m iast nadm orsk ich  f l i s -  
solonghi i G a la xid i. U dało się tey  flocie pod osta- 
tn iem  z ty c h  m iast zabrać 58 m ałych  sta tk ó w  pvv- 
w a tn y ch , n aw et bez lu d z i, gdyż ci na  ląd  uciek li, 
i  to  jescze z w ielką s t ra tą  : bo g recy  z brzegów  nie­
zm iern ie  s trze la li. W  M issolonghi żadney' nie z rzą ­
dzili szkody: m iałkość bow iem  w ody zbliżyć się do 
brzegu nie pozw oliła,a bardziey  odebrana wiadom ość, 
o |  zbliżeniu się hellenskiey flo ty . O tto m an i 
w ięc  zarzucili ko tw icę  dn ia 6 październ ika  pod 
Z a n te  i uprow adzili z sobą zabrane 38 s ta tków  pod 
G alaxid i. D n ia  10 ca ła  flo ta , 90 żaglow  licząca, 
w yszła  na  m orze. D nia 11 m iędzy Z a n te  a  S tra -  
f a d ia  spo tkała  p rzed n ią  straż  g recką, złożoną ty l­
ko z 28 brygów  ip o lak ro w ; 16 z n ich , k tó re  przo­
dem p łynęły , ta k  by ły  śm iałe, że n a  ca łą  o ttom a- 
nów  flo tę, z 90cm okrę tów , u d erzy ły . W a lk a  by ła  
straszliw a, i wrśród n iep rzychy lney  pogody, trw a ła  
dziesięć godzin. W reśc ie  udało  się n iew ielu  g re ­
kom, m anew ram i, od flo ty  o ttom ańskiey odciąć 9  
brygów  i 1 k o rw e tę , k tó ra  od p rzec iw n ik ó w  m o­
cno p rz y c iśn io n a ; p rzy  brzegach Peloponezu n a  
p iasek  w'padła. D w a inne brygi tu reck ie  n a  p rze­
ciw  Z a n ie ,  w  obliczu n iezliczonych wddzów, za to ­
pione zostały p rzez jednę goełetę spezziatyyską; in ­
n y  bryg  tu re c k i zm uszony by ł w'paśdź n a  m ieli­
znę pod Z a n te  dr blizkości C hieri, gdzie zginął, je­
dnakże u ra to w ała  się osada; b ryg  jeden o ttom ań- 
ski zabrany  też  został p rzez  zahaczenie pod Z a te n .  
P o tem  dnia 12 paM aiernika reszta  flo ty  tu reck iey



wynosząca tylko 4o żagli, um knęła do Zante, u- 
traciw szy  i3  okrętów  wojennych i wszystkie za­
brane w  G alaxidi statki, które przez greków na- 
pow rót odebrane albo znisczone źo-tały Pozosta­
łe  tez okręty  w  nienaylepszym  zdają się bydź sta­
nie; sczególniey z tych, co zawinęły do Z a n te , czte­
r y  naywiększe bez masztów i całkiem podziurawio­
ne, ciągnione były od innych okrętów . W ieczo- 
rem  dnia i4  wyszła znowu flota turecka pod ża- 
«le, a d. i 5 znaydowala się jescze między \Zań te  
i  Palusso. Podług niew ątpliw ych podań, cała lin- 
ta  grecka złożona z hydryotów , speziotów i ipsa- 
rio tów , w ynosi 254 okrętów . T e podzielone są na 
t rz y  oddziały: 80. ich krąży  na Archipelagu, i 46w 
okolicy Cerigo, a 28 tw orzy  przednią’ straż jak to 
w yżey pomieniono. Podczas bitwy dnia 11 miała 

sic im przypatryw ać jedna korw eta francuzka.
Gazeta wenecka z dnia i 5 listopada donosi 

jako naynowsze wiadomości z Patras, że tamecz­
ny  dowódzca, Basza Seres , w ypędził z tw ierdzy 
korpus albańczyków, za poruszenia buntownicze, 
i  nabył now'ey żywności tym  sposobem, że wypę­
dzonym  albanczykom kiłka domow na przedmieściu 
pozostałych oddał na rabunek.

Tryest, dnia  12 listopada. Po przybyciu tu  
k ilku  okrętów 'kupieckich (pisze gazeta Pruska Sta- 
n u ) , rozeszła się pogłoska, iż grecy w dniach r6, 
i 7 i x8 października odnieśli w  okolicach przy­
lądku  M atapan  znakom ite zw ycięstw o na morzu, 
i “20 okrętów  tu reck ich  zabrali lub zmsczyli, a re ­
sz tę  rozpędzili.

%
/

N  I k  M C Y.
(z Gaz. W a rsz .) W eym ar, dnia  22 listopada. 

W ie lk i X ia ię  dziedziczny wyjechał dziś rano z 
m ałżonką swoją, W ie lką  N iężną Rossyyską do P e­
tersburga, gdzie zabawi do wiosny. Przedsięwziął 
podróż pod nazwiskiem  Hrabiego Allstedt.

Od brzegów M enu, dnia  21 listopada. ISd 
w arszta tach  w  Stambule jest kilka okrętów  wojen­
nych, przeznaczonych na wzmocnienie flo ty  ture-
ck icy  • T- • r i * i. * *Professor K rug  w  Lipsku  ogłosił pierwsz- ra ­
chunek odebranych składek na wsparcie greków. 
W yn iosły  569 talarów , k tóre rozdał 12 mesczęsli- 
w ym  rodzinom. O św iadczył oraz, iż dalsze skład­
k i przyym ować będzie. G azety niemieckie um ie­
ściły list pewnego jończyka do wspomnionegó pro- 
fessora, dziękując m u za okazaną gorliwość w  spra­
w ie greków': Gdy kiedyś (pisze w  nim) nowa
G recy  a zaymie mieysce, na k tóre w rzędzie os wie- ■ 
conych i chrześcijańskich narodów zasługuje, i za 
n rzykładem  przodków naszych będzie mogła w y­
staw ić  wspaniałe pom niki tym  wszystkim , którzy 
Jakim kolwiek badź sposobem przyłożyli się do jey 
osw obodzenia, i dopięcia zamierzonego jey celu, 
w tenczas naród ten , przejęty  uczuciami nayczul- 
szey wdzięczności, nie omieszka także dac jcy do­
w odu nieśm iertelnem u K rugow iZ

D n ia  21. Tow arzystw o badaczow natu ry  w 
Frank/orcie  posłało Panów G eisf i H eyl do Egip­
tu  W  Liwornie  przyłączy się do nich P. P up pel, 
k tó ry  już w roku 1798 kray  ten  zwiedził. W  ezmą 
y soba patent dla Baszy egipskiego na członka wspo- 
mniońego tow arzystw a, a przez to  spodziewają się 
pozyskać opiekę jego i łatwość w  przedsięw ziętey 
podróży. __

A  N G L I A.
(z Gaz. W arsz.) Londyn, dnia  16 .listopada. 

G azety dublińskie donoszą, iż zbierana od nieja­
kiego czasu w Irlandyi składka na wystawienie po­
m nika narodowego z powodu bytności tam  M onar­
chy naszego, idzie bardzo powoli. .

X iaze York  w ydał rozkaz, aby m uzyka pół­
kow a składała się ty lko  z 11 ludzi.

D nia  20. W czo ray  były pokoje u dworu, a 
potem  odpraw iła się rada gabinetowa, po którey 
M onarcha dał pryw atne wysłuchanie Hrabiem u L i-
perpooZ,Vice-HrabiemuSidmouth,margrabiemuLo/i-
donderry  (Lordowi Castlereagh) 1 Baronowi \best.

L isty  z M a lty , donoszą, iż burza na morzu 
Boisczyła zupełnie eskadrę tujietańską; która nie­

dawno w ypłynęła, i że z niey blizko 2,000 ludzi u- 
tonęło.

W  wydanem  tu  niedawno piśmie pod ty tu ­
łem  : Niewdlh Bonapartego na wyśpię ś. H eleny,
czytam y co następuje: „B yłem u Cesarzowi w o-
sta tn ich  czasach podobała się sczegółniey gcioletnia 
córka pew nego kaprala, chociaż nie m iała ani pię- 
kney urody, ani wielkiego dowcipu. Zawsze w i­
ta ł ją pocałow aniem w  policzek, 1 dawał jey przy- 
smaczki, i raz naw et zawiesił jey na szyi złotyr ze­
garek z łańcużkiein, mówiąc: Julio, noś to na p a ­
miątkę maję. Na kopercie zaś dosyć nieczytelnie 
w y ry ł te s łow a: Cesarz swojey inałey przyjació ł­
ce Julii. Często kazał dziecku tem u malować o- 
kolice, i sam w  rysunku śmieszne figury dodawał.

F  R A N C Y A
(z Gaz. W arsz.) P aryż, dnia  17 listopada. Je­

nerał B ertrand  żyję tu  bardzo pryw atnie. Ma do­
stać zaległą płacę jenerała-poruczmka od czasu w y­
jazdu swego z Francyi.

Słychać, iż podług listów, które rząd nasz o- 
debrał, zdaje się, iż chociażby przyszło do kroków 
nieprzyjacielskich z 'Ihircyą, trudno jednak, aby' się 
przed wiosną zaczęły.

W oy sko nasze odmienia stanowiska swoje w  
różnych Częściach kraju. Co gdy w  otiecney po­
rze roku dziać się nie zwykło, muszą • zacho­
dzić nadzwyczayne powicdy. Między ir.nm i w y- 
pa3a rozciągnąć kordon woyska p rzy  Pyrencach, 
aby grassująca w  Hiszpanii zaraza nie doszła do 
Francyi.

Dama, z k tó rą  zm arły N iążę B erry  m iał przed 
kilku laty  zw iązki” w  Anglii , i k torey obie córki 
przed skonaniem na łożu śm iertelnem  małżoneó 
swojey polecił, mieszka ciągle w Sevres. Niedawno 
N iężna B erry  będąc w  St. Cloud,, kazała sprowa- 
rlr/\ó. te* -mplrnp narłif*nkł i rrtpitła. im: Kochane cizie-

na Possini, pochodzącego z dawney .rodziny, spo- 
krew nioney z domem sabaudzkim, i dostanie pół­
to ra  m iliona franków posagu.

Izba parów. N iążę Taylle idnd  wspom niał 
dnia i 3 b .m . w głosie swoim o zmarłym niedawno 
Bourlier, biskupie w  E v re u x , k tó ry  m iał .iat 91. 
Nam ienił o rew oluęyi, konkordacie roku 1801 i bi­
skupach przysięgłych i nieprzysięglyoh. „N apo­
leon (rzekł) stojąc w tedy , na pierwszym  stopniu 
tronu, poznawał, iż władza jego powinna się grun­
tow ać na re lig ii , jako nayrrtocnieyszey podporze 
społeczności. Zajął się konkordatem , k tó ry  mu za­
wsze przynosić będzie zasczyt w pamięci ludzkiey. 
Chciał zjednoczyć diichow ieństw ów e Francyi. M u­
siałem mu podawać kandydatów  na biskupów; po­
dałem także Bourlier) M annay i Duvoisi/t, k tórych 
m ianował biskupami w E vreux, Trew irze  i N a n ­
tes. K onkordat sprostował położenie Napoleona i 
ubezpieczył. W tedy  jescze wszystko mu się 
powodziło. Lecz upojony sczęaeiem zapomniał się. 
W e 3 lata potem zachciało mu się, dotknąć Papie­
ża tek ą  świecką i przymusić. Do- układu użył bi­
skupa w E vreux. Ten jćzdził kilkukrotnie do Pa­
pieża do Sawony, i chlubił się z niepomymyślne- 
go skutku poselstwa swego.” Zakończył głos pięr 
kną pochw ałą starości.

Izba deputowanych. Na trzech  sessyach dnia 
i 4, i 5 i 16 b .m . wybrano nareszcie 5 kandydatów 
na urząd prezesa izb y , dla podania ich do wybór 
ru  Królowi. Są między nimi PP. R a v e z , I il- 
Itle  i Corbieres. Zdaje się iż M onarcha w ybierze 
Pana Villele. Na wczorayszey sessyi miano obrać 
4 vice-prezesów i tyleż sek re ta rzy , lecz nie było 
dostateczney liczby członków. Do urzędu preze­
sa podali się. także na kandydatów Panowie : Ro- 
yer-Collart, Ternaux, jenerał Dupont, ( habrol de 
Crussol, la Bourdonnaie, Dupont de P E ure , L a -  
f i t te , Courvoissier, Bellart, jenerał Foy, St. Aulaire, 
Lalot i t. d.

Słychać o poróżnieniu między jfcnerałami Ber- 
t  -and i Moniholon, z jedney, a H rab ią  Las Casus, 
Z drugiey strony, o interessa pieniężne. Żądają zło­
żenia rachunku od Hrabiego Las Casas, który dlu-



go trudnił się przychodami i wydatkami pienię- 
żnemi Napoleona na wyspie s. Heleny.

H i s z p a ń i j a .
(ż Gaz. W arsz.) M adryt dnia  5 listopada. 

Nic już nie słychać o buntownikach M erino  i Z a l-  
divaro , i zapewne schw yta ich woysko, które prze­
ciwko nim wysłano. W dysko zwane wiary  prze­
stało juz istnieć. Dość było 80 żołnierzy konsty­
tu cy jn y c h  do rozpędzenia i 5oo łudzi tey  tchó- 
rzowskiey zgrai.

Stany zajęły się projektem do praw a o zna­
kach woyskowych. Zam iast chorągwi dostanie 
woysko hiszpańskie l.w a  bronzowego, wysokiego 
10 cali, k tóry  na długiey lasce przybity  będzie.

W  tey chwili (o godzinie 5 wieczorem), je­
steśm y znowu zagrożeni rew olucyynem i zamacha­
mi. Jakobini nasi w  znaczney liczbie zebrali się 
na ulicach, i chodzili krzycząc przeraźliw ie. Ca­
ła  osada mieyska w ystąpiła, i odebrała rozkaz strze­
lania ostrym  rtabojem do wichrzycieli, jeżeli upor­
czyw ym i będą. Pieśń Trogala perro  jest znowu 
hasłem kliibislów. Głośno ińówią po u licach , iż 
rząd chce wzniecić korttrrew olucyą, i żc dlatego 
koniecznie potrzeba wziąć przewagę nad nim.

Przybył tu  goniec z K adyxu , i m iał przywieźć 
niepomyślne wiadomości. Słychać, iż jakobini ta ­
meczni wypędzili wszystkich urzędników. W  tych  
rozruchach nie obeszło się w  h a d y x ie  bez rozlewu 
krw i.

Jedno z pism publicznych mówi o m inistrze 
osad Pele grin , co następuje: .. Jaśnie W ielm ożny
Pan lubi podobno spokoynoścj dowodzi tego gorli­
wość, z jaką w  interessaeh am erykańskich życze- 
ńiom stanów odpowiadać4

Przedstaw ienie, k tóre kupcy, rękodzielnicy i 
oficerowie tń teysipod  d. 29 żs m. podali Królowi, 
zawiera: iż rząd czyni wszystko dla działania sprze­
cznie z słowami M onarchy, k tó re  wy rzekł zaprzy- 
snjgając konstytuey ą: idźm y sczerze drogą konsty­
tu c ji. Patryoci, jak na przykład R iego i Em peci- 
Ttado , doznali prześladowania i zostali zrzuceńtj 
spraw a przeciwko nim spiesznie się odbywała, a 
przeciw ko nieprzyjaciołom ustaw y konstytucyyney 
idzie powoli; utrz,ymu,e się na dkwnych posadach 
sędziów, k tórzy  są przeciwnymi, konstythcyi; daje 
się opieka xiążom, k tórzy  przeciw ko ustaw om m ie­
w ają kazania, a na m inistrów  w oyny ze wszech 
m iar niedołężnych ludzi wybrano i t. d. W  scze- 
gólności naganiano oddanie ważnego dowództwa w 
h a d y x i e  jenerałowi B eiiegas,  który się ciągle życze­
niom patryotów  opiera, Ichmościowie ci tw ierdzą, 
iż sczęście. narodu i o fi oby królew skiey, wymaga 
zmiany m inistrów . Na dowódcę w  K adyxie  przed­
staw i a ją jenerała Jaureguy. M ieszkańcy M adry  tu 
n iech cą  nikogo uznawać, kto się przyjacielem kori- 
stytubyi nie okaże. Po dotychczasowych dzielnych 
krokach rządu, spodziew ać się wypada, iż nie ścier- 
pi dłużcy takiego wdzierania się w  jego czynności.

BarceHona dnia  5 i października. Podług zda­
nia Pana P arizet, lekarza francuzkiego, panujaca 
tu zaraza, jest żółtą gorączką am erykańską. Cho­
ciaż. .zupełnie ustanie, niesczęśliwe tonj’iasto długie­
go potrzebować będzie Czasu, nim do dawnego sta­
nu powróci. O kropny t.O w idok,' oyciec ucieka od 
swych dzieci,"zona od męża. syn ód m atki. Każ­
de uczucie ludzkie zdaje się zupełnie wytępione. 
Doniesiono niedcw.no juncie zd ro w ia ,  iż na ulicy 
Nomada  jest dom, z którego wychodzi smród tru p i 
i słychać krzyk  dzieci. O tw ierają drzw i, znaydu- 
ją na pół zgnile ciało człowieka zmarłego na żółtą 
gorączkę, p rzy  niiń konającą żonę, a na niey m a­
łe dziecko płaczące z głodu, i leżące na łonie matki. 
Całe ulice mieszkańców powymierały.

Liczba um ierających zmnieysza się przecież 
w  Earcellonic. Dnia 26 b. m. um arło i42; dnia 27, 
l irń dnia 28: i 5ij dhia 29:109; a dnia 5o: 108 ludzi. 
W  nocy  z dnia 3o na 3 j, było w  Barcellonie mo­
cne zimno. Panuje tu  porządek i miasto opatrzo­
ne jeśt dostatecznie w  żywność.

Doktor francuzki M azet, k tó ry  tu  um arł na 
zarazę, m iał przed wyjazdem z P aryża  przeczucie, 
iż do 'oyczyzny nie powróci. Jedna m yśl dręczy  
mię, rzekł, to jest bojażń, abym po mojey śmier­

ci, hrehaney ńiatki bez sposobu do życia  n ie zo­
stawił. Dowiedziawszy się o tem  M onsieur, posłał 
tey  pódeszłey kobiecie 2000 franków na wsparcie.

\V  mieście Aquilas, um arła niedawno m atka 
dwoyga dzieci. Jedno z nich na chw ilę przed zgo­
nem m atki ssało jescze jey pierś. Oddano je uo 
m amki, która we 24 godzin na zarazę u m arła , ale 
dziecię zupełnie było 'zdrowe. Z  obawy zarazy, 
żadna manuka nie chciała dzitecku tem u udzielić 
pokarm u. Na próżno dziecię płakało, schło w ido­
cznie, i już błizkie było śmierci, gdy przecież jedna 
kobieta, która dziecię swe na zarazę straciła, z li­
tości podała niemowlęciu pożywną pierś 1 ocaliła 
je od głodu. Czyn ten  odwagi i litości o trzym ał 
nagrodę w tem , źe i kobieta i dziecko od zarazy  
wolnemi zostały.

Od granic hiszpańskich dnia  5 listopada. Po­
dług listów '/.Perpignan, zaraza ustaje w  barcello­
nie, doktor B ailly  zachorował niebezpiecznie, są­
dzono’, iż póydzie w krótce za losem niesczęśliu e- 
go swego kollegi M azet.

l  ak w Barcellonie jak Tortozie , daleko juz 
m niey ludzi umiera; dotąd jednak um ierało w B ar­
cellonie codzień po sto osób. P rzyczyną zmniey- 
szenia się liczby um ierających, bydź może uciecz­
ka wielkiey części mieszkańców; dla czego zaraza 
nie może już znaleźć licznych ofiar. W  m ałych 
miasteczkach i wsiach między rozciągnionym kor­
donem woyska i m iastem , okazała się także żółta 
gorączka; i wiele ludzi sprzątnęła ze świata.

Dwie siostry miłosierne z St. Camilla  są c ią­
gle w szpitalu w  Barcellonie , i opatruią kobiety, 
dotknięte zarazą. Jeden z doktorów) łrąncuzkich 
rozm aw iał na ulicy'-' z jedną ż tych  sióstr; lecz za- 
ledwo kilka słów w yrzekł; natychm iast czuł m dłość, 
żpow edu smrodliwego szpitalnego zapachu, k tó ry  
bu niey słychać było, lubo z nią na o tw artem  po­
w ietrzu  rozmawiał.

P o r t u g a l u  a ,-
(r G az WaYszś) Lisbona dn ia  27 p a źd z ie r ­

nika. G m ach in k w iz y c y y n y ,  k tó ry  dopiero po 
trzęsieniu  ziemi lySo r. wystaw iony został, ma trz y  
pię tra ,  zawierające w  sobie k ilka  sklepionych gale- 
ryy . W zd łu ż  ,est mnóztwo więzień m ających po 
6, y, 8 do yciu stóp kw adratow ych. Ze więzie- 
ńia na dole i na pierw szym piętrze nie mają okien, 
po zaniknięciu więc drzw i nie może tam  w eyśe 
ani światło'’ ani pow ietrze. W ięzienia ńadrug iem  
piętrzę mają otw ór pow ietrzny W kształcie kom i­
n a”, prźęz k tó ry  można widzieć niebo. Te ostatnie 
przeznaczone były dla takich więźniów, k tó rzy  
mieli bydź znowu na wolność wypuśczeni. W  skle­
pieniu każdego więzienia zrobiony jest o tw o r ,ma­
jący biizko cal średnicy i wychodzący do tajem ­
nego kury tarza, który się do Wszystkich więzień 
rozciąga. Za pomocą tego sposobu, ajenci inkw i- 
zycyi mogli w każdym czasie uważać postępowa­
nie więźnió,w i przysłuchiw ać się ich rozmowom, 
nie będąc spostrzeżonymi. W  kory tarzach  ty ch  
były krzesła tak  ustawione, że jedeh człowiek mógł 
uważać, co się dzieje w  dwóch więzieniach. Ludzie, 
k tórzy tym  sposobem więźniów szpiegowali, m ieli 
nogi "obwinione, dla tego , żeby ich stąpania nie 
można usłyszeć. W  wielu więzieniach znaleziono 
ludzkie czaszki i kości. Na ścianach tych  okropnych 
pieczar, w yry te  były imiona kilku nicsćzęśliwych, 
oraz kreski oznaczające dni ich więzienia. N iektóre 
więzienia od kilku lat nieużywane, były zam kniętej 
lud’ ząraz je otw orzył; w każdeni praw ie znaleziono 
kości ludzkie, a w jednem oraz sczątki ubioru zakon­
nego i pas. W  kilku więzieniach otw ory powie­
trznie były zamurowane, co było znakiem, że w ię­
zień tam  zam knięty na śmierć był skazany. Z na­
leziono w  niektórych więzieniach stare m aterace a  
naw et i nowe, co dowodzi, ze i w  poźnieyszych 
czasach inkw izycya nie była samym tylko postra­
chem. Oprócz więzień, które już lud obeyrzał, są  
jescze podziemne, lecz ich dotąd nie otworzono.

D nia  3o. Nadeszła tu  wiadomość z Fernam - 
buku, w B rezy lii, iż mieszkańcy tam eczni powsta­
li przeciw ko ustanowionym władzom, i chcą się 
odstrychnać od Portugalii. Sądzą więc, iż uzbro­
jony okręt liiiiowy J^on Joao, nie popłynie do n ie -  

( t )
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Janeiro  po Królewica następcę tronu, lecz prosto 
d o  Fernambuku.

A m e r y k a  p ó ł n o c n a .
(z Gaz. W ars z.) Boston dnia  i 5 października. 

Jeden z mieszkańców tuteyszych odebrał następu­
jącą odezwę senatu greckiego w Calamata, do oby­
w ateli Zjednoczonych Stanów północney Am eryki, 
z prośbą o umiesczenie jey w gazetach:

Obywatele Zjednoczonych Stanów A m eryki 
potnocney! ,, Powodowani stałem  przedsięwzię­
ciem  żyć i um rzeć za wolność, odzywamy się do 
wbęs. U was to  wolność znalazła swoje siedlisko, 
a  oycowie nasi zawrze jey cześć oddawali. P rzy­
pominając ich, przypom inam y sobie was, i czuje- 
m y, iż idąc za przykładem  waszym, naśladujemy 
przodków naszych, iże  w m iarę , jak będziemy wam

fiodobni, okażemy się ich godnymi. Amerykanie! 
ubo nas przedziela rozległy ocean, cnoty jednak 

wasze zbliżają. Czujemy, iż jesteśmy bliższymi was, 
a  niżeli narodów, z którym i graniczym y Uw ażamy 
Was za przyjaciół, ziomków' i b rac i, bo jesteście 
spraw iedliw ym i , dobro czyny mi i wspaniałymi
spraw iedliw ym i, gdyż jesteście wolnymi, a do­
broczynnym i i w span iałym i, ponieważ p ra­
w a  wasze są także praw am i Ewanielii. W olność 
wasza równie nie polega na niewoli innych naro­
dów’, jak pomyślność me pochodzi z ich uciemię­
żenia i nędzy. Owszem będąc sami wolnymi i 
sczęśliwymi, chcecie także, aby wszyscy ludzie te ­
go dobra używ ali i cieszyli się prawami, jakie n a ­
tu ra  dla każdego wskazała. W y  to pierwsi p ra­
w a te popieraliście, w y pierw si je uznaliście, p rzy­
w racając uciśnionym alrykanom  charak ter czło­
wieka. W asz to przykład skłonił Europe do znie­
sienia haniebnego i okrutnego handlu mięsem ludz­
k iem u Amerykanie! W am  tylko samym należy się 
ta  sława, i wywyższa w7as nad wszystkie narody 
celujące dobrym rządem  i wolnością. Możecie ją 
te raz  uzupełnić; pomagając nam dó oczysczema Gre- 
cy i z barbarzyńców , k tórzy ją od 4 wieków n- 
jarzm ili. Godni praw dziw ie samych siebie, zechce­
cie dopełnić obowiązku w szystkich ucywilizowa­
nych  narodów7, a z ziemi będącey m atką sztuk pię­
knych  i wolności, wyrugow ać ciem notę i b a r b a ­
rzyństw o. Nie będziecie naśladować występney 
obojętności, albo raczey ciągłey, niewdzięczności 
k ilku narodów. N ie ; k ray  P en n a , Ira n k tin a  i 
TT ashingtona  nie może odmówić pomocy potomkom 
Focyana , Trazybula  , Aratusa  i Filopem ena. O- 
kazaliście im  już zaufanie w asze, posyłając dzieci 
wasze do ich szkół. W ie c ie , z jaką radością je 
przyjęto , i z jaką dobrocią i uwagą z niemi się ob­
chodzono. Jeśli zaś to czynili w niewoli, czegóż 
nie zrobi przyjaźń ich i przywiązanie,do was, kie­
dy  za pomocą waszą skruszą kaydany sv\;oje? Gre- 
cya wTtedy ofiarować wam  będzie korzyści, k tó­
ry ch  napróżno od ciemn'ych i okrutnych jey cie- 
miężycielów pozyskać usiłujecie. W ęzły  braterstw a 
i dobroci połączą nazawsze greków i amerykanów, 
a  przym ierze oparte na wolności i cnocie będzie 
utw ierdzone wzajem nym  interessem. Calama­
ta  a5 niaja- (6 czerwca) 1821 r .“

(podpisano) Senat w Calamata  
Piotr M uwom ichales Naczelny wódz.

A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .
Buenos-Ayres dnia  2 września.

Z  rozkazu rządu  tuteyszego wydrukowano na­
stępującą wiadomość,

Niech żyje O yczyzna!
„ Obywatele! Lubo rząd  nie odebrał jescze 

urzędowrey wiadomości o weyści 11 jenerała St. M ar­
tin  do stolicy peruw iańskiey, pośpiesza jednak z 
doniesieniem wam następującego listu:

L ist pewnego szanownego A nglika  m ieszka­
jącego w  St. Jago de Chili do p rzy ja ­
ciela w  Buenos-Ayres, pod d. i 3 sier­
pn ia .

. „ Kochany kuzynie! W  tey  chwili odbiera­
łby poriiyślną wiadomość o poddaniu się stolicy 
L im y . P rzybył tu  M ontezum a  z doniesieniem, iż

St. M artin  wszedł mocą oręża do L im y. D csi 
W P an  posłańcowi nagrodę pieniężną,’za to, i i  p ier- 
Wszy tę  wiadomość przyw’ozi."

„ l a k  więc po 11 latach ukończyła sie sław na 
W’oyna niepodległości naszey. Z y in e  i rozległe 
krainy,rozciągające się od brzegów rzeki la P la­

j ta  do Oronoko, stały  się rzeczywiście niepodległe- 
mi 1 me pozostają już w  nich żadne sczatki ty ra ­
nii. Eędą sczęśliwemi, bo tak postanowiła Naywyż- 
sza lstność, która włada losami narodów. Po trzech  
wiekach hańby, niew oli i upodlenia zw róciła prze­
cież dobroczynny w zrok na Am erykę."

Niedostatek żywności był główną przyczyna 
poddania się L im y . M iasto to, stolica peruwiańska, 
zwana źródłem złota Hisżpanii, liczy blizko 55,000 
mieszkańców’. Ma 4o kosciołęw i 20 klasztorów’. 
Założył je roku i 555 Franciszek P izzaro ; było 
wnelkie i bardzo ludne, lecz je trzęsienie ziem i d. 
20 października 1746 znis</zyło.

Marakaibo osadzili już powstańcy’ kolumbiyscy.
W iadomości giełdy ham burskicy zawierają z 

lław anny  drija 27 sierpnia: ,, Nasz wczorayrszy
dziennik rządow y (D iano  del Gubierno) zawiera 
przedstawienie podane przez naszych reprezentan­
tów’ przy stanach, jenerała Jose Żayas (jako w ia­
domo poźniey z posiedzeń wyłączonego) i Jose Be- 
niLez do Króla Jmsei, przeciwko ograniczeniu u- 
staw  celnych wydanem u względem handlu tey 'w y- 
W - , przedstaw ieniu tern wyrażono otw’arcie, 
iz jeśli obstawać będą za w prowadzeniem tey ta ­
ry fy  na wyspie Kubie, wyspa ta  odpadnie od m a­
tk i oyczyzny. „ ż ą d a m y , mówią nasi deputowani, 
zupełnego uchylenia system atu zakazującego, jak 
dalece tycze się handlu wyspy Kuby, albowiem 
od tego zawisły korzyści m onarchii hiszpańskie y ' 
abyśmy, nie podlegali ograniczeniom handlow ym .’’ 
Cała ludność tey  wyspy podana jest w invem pi­
śmie na 066,980 dusz, z których 226,268 jest nie­
wolników. Białych liczba wynosi 290,021, reszta 
140,691 są W’o]ni kolorowa. W  ciągu lat pięciu od 
początku roku i 8 i 5 aż do końca 1819 wvprow; - 
dzono płodów tey  wyspy na 11,679’ okrętach, któ­
re do portu  l ł a w a n n y  zawinęły, pomiędzy temi o- 
krętam i było 2,1.37 hiszpańskich, reszta zaś g,54a 
zagranicznych. Jedynie w p ro w in c ji lub obwo­
dzie stolicy istnieje teraz 779 plantacyy kawy nay- 
lepszego rodzaju; postępy wyspy w każdym Wzglę­
dzie , jedynie od roku 1809, od czasu jak handel 
lław anny  o tw artym  został dla w szystkich naro­
dów’ , niezm iernie są wielkie i tyczą się więk- 
szey części ludności. Deputowani czynią uwagę, 
że wyspa nie ma dwunąstey części ludności, jaką- 
by wyżyw ić mogła, żernie dostaje jey niewolników; 
iz ogólnie zdolna jest do upraw y a teraźn ie jszy  
stopień pomyślności, uzyskała sczególniey w dwó- 
liastu latach, podczas k tórych zarobek we względzie 
przyw ozu i wywozu był z więzów uwmlniony. W  
przedstaw ieniu owem odnoszą się oni jescze do“ tych  
wielkich zasiłków pieniężnych, które podówczas 
byli w stanie dadz matce oyczyznie; wzm iankują 
o korzyściach, jakie nad nimi ma Brazylia i Indye 
angielskie w uprawie cukru, pierwszy kray przez 
ciągły handel n iew olnikam i, drugi przez taniość 
ręcznych robot i zbytek rąk  do upraw y. P rzy ­
w odzą, iz .wyspy angielskie zachodnie stosunko­
wo więcey mają niewolników do uprawy’ roli. jak 
ich wyspa. Żądają zniżenia opłaty dawniej’ usta­
nów loney na korzj'ść okrętów zagranicznych i roz- 
ciągniema dawnieyszych przywilejów H aw anny e a  
porty . M atanzas, Santiago de Cuba i Trinidad, do 
teyze samey wyspy należących. Pow tarzają, iż u- 
ległosć nowey taryfie  byłaby zupełna zgubą KulrV, 
wyspy tak  ważnej’ dla Hiszpanii jak królestwo, a 
lctói ey u tra ta  znis czy laby nazawsze pilnowanie i  
w'pływ Hiszpanii na nowy św iat, (z Gaz. Lwow.)

Kurs wileński na assygnaty: od dnia 29 listopa­
da rubel srebrny, 5 ruble kop. 64J, czerwony zlo­
ty  nowy rubli 11 kopiejek 7", stary  rubli i i ,  ko­
piejek 54, im peryał rub. 3y kop.

i f  oliio Drukować F. N . Golanski Czł. Kom. Cenz. — w TVtlnie w D rukarni BedaKcyi,
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Wilno dnia 2 G rudzika 1821 foku V. s.

D on ies ien ie  tea tra lne .
Z powodu przypadłych nadspodziewanie 2ch 

koncertów,  o których beńefisantce nie było w a -  
domo. repr ezent acja  ogłoszona afiszami na c z w a r ­
tek pod tytu łem l i y p r a w a  do z iem i ś. odłożona zo­
staje do następującego Piątku Ło jest: dnia 2 de­
ce rubra 182-1. a ze jP ani  Kamińska jescze za słaba 
do śpi eve u. w nocy  see zatem opery E cho w lesie 
p<>w to r /c n a  będzie komedya w 1 akcie pod n a z w i­
skiem UtraciUszek.

O ś  u> i  a d  c z  e n  i  e.
1. E x . -.erot ośy- ladczema z protokułu poto­

cznego /y.eio. ptu vVileń. v\' dacie poniźey zapi­
sanego f t  toriiiideln pod piefczęcią tegoż Sadu 
jest w . Han.

Roku 1821 mca listopada 3 o dnia. Przed  
^;'.du Ziem ptu W ,le ń .  s lawając  osobiście  

Vv.Jian Ludwik S\vlackiewicz  oświadczenie po- 
uizszc w pisać do m ni e j sz ego  protokułu podał  
w si wach Oświadczenie imieniem W .  Ludwi-  
ka Swia kiewtcza Keg>-nta granicznego ptu W i ­
lcu -kiego przeciwko szlachetnemu Karolowi  Gril- 
n i . t i . w i  ii. Ridtieińii l i .  vV dna zanasza sie z na- 
s tepney okoliczności .1 dekretem oozewistym Sadu 
Grodz, ptu W ile ń .  w roku teraź  482 1 nica ma­
je. 23 dnia. w sprawie żałującego, detatora z od­
ża łow any m jako d. bitorem zapadłym, przysądzo­
ną została na wsze lkim majątku obźał. Grunerta  
dla żałującego dełatora summa rubli sr. i c6o.  z o- 
znac zemem  terminu na opłatę w  roku 1821 mca  
oktobra 2± dnia, a w  razie niedopełnienia w  po­
w y ż s z y m  termuue satysfakcyi ,  wolność zajęcia 
kamienicy obżał. Grunerta  w  V V ||m e  rla  r p „ u 
Subocz ubcv położ one j  ud e te r m in o w a n o ; żaś 
w  przypadku jeżeliby kainieoica obia łow ane »o  nie­
była wolna od ko nw ik ey ow,  w ó w  czas Wyprze­
daż ruchomości  wszelk.  -y z publ icznej  l i c y t a c j i  
dozwolono,  skutkiem jakowego dekretu żał  de f ­
lator szukając saj \  Makcyi na obżał. Grunercie;  
sprowadzi ł  urzędowy t r a d y c j ą  do kamienicy i 
ruchomości ,  lecz obżałowany Grunert  chlubiący  
się z dostatków,  l i czący mne-gie kapitały,  do cza ­
su tylko zjednania kredytu,  ukrywając  wszelki  
fundusz .przed wierzyc ie lami  dekreta zyskujace-  
m , wcale mti vm ja okazał,  bowiem gdy W  A -  
daui Dauksza Prezydent  Grodzki ptu W ile ń .  za 
otrzymany m oc zyw is ty m  dekretem,  jako pierwiey  
zyskujący termin na opłatę,  po nieopłaceniu so-  
b e  s u m m y  w te rn rm e  w myśl  tegoż  dekfcetii 
chciał  przez t r a d y c j ą  zajad kamienicę obżał i 
r u c h o m o ś c i . znalazł  )Uz do zakrycia przed wie -  
rzvciMam. lunduszu p rz yg ot ow ani  przez obżałgo  
Grunerta  chmbnego z mnogości  ma,at ku i dostat­
ków kroki,  a ibowiem óbżalowany Grunert  z miesź-  
kancam.  swemi  porobił kondvkta o arede.  jakby 
od onvch z góry do 1822 roku mca sVptembra 
29 dnia pr.wyb fra ł  kontrakt  kondy kto wie  W .  
K ate lo wi  na m e s z k a m e  górne  że do ziaśnionegó  
p w y z e y  czasu w yd a ł ,  1 mc swobodnego prócz o- 
suby sw ev  dekretem nu-podaney nie zostawi.jac,  
w s a l w i a k c y ą  sw y m  wierzyc ie lom przy trądy-  
cyi dopełnionej zasłaniał sięj a takim porządkiem  
w .erz ciele dekreta zyskujący' na odżałowanym na-  
b zyt ey  satysf akc j i  ad praesens otrzymać niemo-  
gli, a lubo załcy delator v. my śl dekretu ży c zy ł  
mieć .  satynf  kcvą z ruchomości  obżałgo Grunrr-  
ta,  przyg ot ow any  już zawćześnie  do zakry cia fun­
duszu przed sw ym  wierzyc ie lem,  brylanty,  taba-  
kiery,  zegarki 7 k. óremi przy zac iągnumu kredy*
tu prezentował  się, oraz s n  liro stołow e, bieliznę
1 i * !  w  przed 1 r-ulycyą u k r y ł ,  taki
krok obżałgo Grunerta gdy zmierzony jest nie 
ty lko  na zamitręzeme satysfakcj i ,  l ecz na jaw­
ne ziryrnarczeme przed wierzyc ielami funduszu,  
ażeby obzałny Grunert  jako obfity w  projrkta 
pod zami lczenie zawiedzenrgo Wierzyciela żaGo  
dełatora u osób-jpiewiadomych onego postępowań  
nie zaciągał k r e d y t ó w ,  a ty m  sposobem w ię c e y

hie obciążał  majątku, który  jest już dekretami do 
s at ys fak c j i  żałgo dełatora przeznaczony,  a m ’teź  
d ‘ bit. rowie  obżałowanegcGrunerta (jeżeli tylko pe­
w n y c h  mieć może,  bo już mb mało takich w yr o-  
kami sądowemi  za podstępnie wym ożone ,  uznane  
kasacie uległy) jako odpowiedź żalmu delator*, 
czynić mogące  ohtmu nie opłacali,  przez n in i e j ­
sz y  odzew do gazety  Kur. łut .  podający się u-  

■ w iadamiając, że na obżałnym Griihercie i z onym  
kondykta cżymącenii  p r a w n e j  saty fakcyi  szukać  
będę  oświadczam się. U tego  oświadczenia  pod­
pis w protokole t a k o w y  Ludwik Swiackiew icz  
Rejent  graniczny powiatu Wileńskiego .  Za  
zgodność z protokołem świadczy.  Jan Zienkowicz  
W il e ń .  Ziem. Regent.
> Roku 1821 mca grudnia 1 dnia ta ko w e  o- 
swiadczenie  Redakcya może  umieścić  do gazety  
Kur Lit  poświadczam.  Prezydent  Ziem.  Ptu  
W ile ń .  Michał  Sawicki;

S ą d y  E x d y w iz o r s k ie .
1. Roku 1821 gbra 5 o dnia Jiąd in ek w it acy y-  

uy,  na usaty sfakc jonow ani e  kredytorow zesz łego  
Jana Mullera, dekret em ,temmiss yyny m Sądu G łó w .  
Lit  W i l e ń  2 Departamentu w  roku 1810 marca  
ao dnia zapadłym przeznaczony,  w  pi avs nym k om ­
plecie na dniu 25  roku i nnesiaca teraź.  rozpo-  
cząwsży  swoje działania; gdy 'z przepisu tegoż  
rem.ssyynego Sądu Głów.  dekretu ma pow ierzo­
nym,  aby na dłużnikach jego, choćby pod niestan-  
nosc ó n y c h , pretendowane summy Wskazywał  i 
przez władzę  wy ko na w czą  zyskiwał ,  a zaś meja-  
wiących się wierzyciel i ,  od satysfakcyi  z / ebra-  
hey m a s s y ,  nazawsze u s u w a ł ,  po uprzedzonych  
w  ty m przedmiocie kilkakrotnie ostrzeżeniach
gdy ani debi torów usprawiedl iwiających sie ani 
kr edytorow szukaiących sobie zadosyćuczymenia  
(proes: niektórych);  do sprawy me widzi  p'rzveha- 
dzących,  dla oszozędzema irtassy, ktoi ey kosztem  
ńtrzymyyyać się ten  Sąd powm.en,  ostrzedz  znay-  
c nie Się w potrzebie,  że takową sprawę  n a u l  , iev

X "r* I  }■ d -  « c » y » . « e g o '  r o C r J  
Wziąć zam ier za ,  1 ze opazmający s ,e z objaśnie­
niem jaic. d-bi torowie  tak równ e . kredytoroirie  
zesz łego Mullera, poniesioną s tratę,  z t go przy­
padku sejme przypisać będą musieli Co że w i ą ­
żecie Kur.  Lit. pamiesczonym bydż m .ze zaśw iad ­
czamy.  Jó z e f  W r o tn o w sk i  b. Zieiai  Ptu T r o c ­
kiego Sędzia prezyduiący.  A n d r z e j  Bobrowicz  
b. t rez Grodz. Ptu Zawileyskwgo.  Józef  Nahn  
r ow sk i  Grodzki Wileński  Pisarz! ° '

_________  - l

O ś w i a d c z e n i  e.
1 Oświadczenie Imieniem J W .  Jp ana Gaspa-  

ra Gzy za radcy stanu orde row kawalera , koma n­
dora, przec iwko posiadaczom, bardziej  w n i e w i a -  
doniosci nabywcom,  lub jakążkolwmk pr e tens ja  
Stosującym do majętności  dziedz iczney Jatwieska  
w powiecie W o ł k o w y s k i m  o to: iż zeszły  Józef  
Czyz Strażnik Wileński ,  brat protestanta posiadał  
za prawnym umocowaniem t r z y  wioski  lenne ia- 
ko to: Jatwiesk wielki ,  Jatwie.sk mały  i Sanniki za  
św ia d e c tw e m  przywi le jów włok 74 składajacc a za  
prawami w ieczyst ego  nabycia,  prawu z iemskiemu  
podległe,  samofundum Jatwieska ze Wsia Hłuszka-  
m i i d a l s z e m i  w  różnych nomenklaturach prz yku-  
plami, oraz cała. ońych obs zerno śc ia , w powiec ie
G n n l  Wy ł lm • nierozdzielnie z wioskami

połączone,  uży wając przeto wolnośc i pra-
£v “a tak r 1 Czvf  przed d°konaniem
d G c l  n Sames °  iunduni lako 1 wszystkich  dzie-  
fp! tant  c zęsoi przez się nabytych,  na osobę pro­
te s tanta  przy intromissyi  wiecznie  zrzekł  sie i u-  
s tąpd  p o z e y s ę m  którego,  żona Pel icyanna z G łu ­
chowskich Czyzowa mając sobie ubezpieczona do­
żyw otnią  ■ possesyą tylko  lennych wiosek,  i w szy-
dania no • C^ ! f i C,0SI'VW  o g a r n ę ła  w ła -
da”‘a’ P° zey sc,u, którey obżłny Lasków ski ctrzy- 
tnawszy na Wyrażoną Lenność przy w i l e y , pedo-



bnymże sposobem w szystko niepraw nie osiągnął,
oddział G uberm i Grodzieńskiey, odległość mieysca, 
naosta tek  kilkunastoletnie zajęcie się obowiązkąmi 
u rzędu  marszałko wskiego^ odeym owały sposobność 
p raw nego  dopommenia się, ty m  bardziey  w  tak im  
razie, gdzie wprzód należało oddzielić n a tu rę  wio­
sek  Lennych do zawiadywania skarbowego nale­
żnych od dziedzicznych własności. Nie na ty m  o- 
piera się p ro te s tan ta  pre tensya , że ma niezwalczo- 
ne praw o do dziedzictwa, więcey jescze gdy ze­
szły Józef Czyż znacznie będąc odłużonym, po śm ier­
ci k tórego  p ro testu jący  w nadzieję zostawionego 
jedynego funduszu na ty lek roć  wspomnionym Jat- 
wiesku dziedzicznym, różnym  kredy to ron i  opła­
cać był przymuszony, jakie przy  rozp raw ie  w Są­
dzie G łównym  Gubermi W ileńskiey  na rzecz pro­
te s ta n ta  rekognoskowane, a do waloru  przeszło 
15,000 rubli sr. wynoszące, jescze w yrok iem  R zą­
dzącego Senatu  3go d ep a r tam en tu  s tw ierdzone zo­
s ta ły , oprócz kalkulacyi z dochodow od roku 1784, 
t a k  więc gdy p ro tes tu jący  zostaie w stopniu ak to ­
r a  i summownego p re ten su ra^żad n ey  obojętności 
nieulegającego, ażeby k tożkolw iek u s tronny  o wy- 
rażo n y  uiajątek żadnych nieśmiał czynić układów 
i f ry m ark o w , oraz niewiadomością n ieskładał się, 
dla publicznego ogłoszenia, stw ierdzone ak tam i o- 
świadczenie, do powszechney wiadompsci w  ga­
zecie K u ry e ra  Litewskiego, w celu trzy k ro tn eg o  
ogłoszenia umieścić postanowił. Dat roku  1821 nica 
l istopada 22 dnia. C aspar  Czyż.

Roku 1821 aica now em bra 24 dnia. Na Sądzie 
Gt. L it .  W ileń .  ago D epart ,  s taw ając  obecnie a d ­
w o k a t  tegoż Sądu vV. M ateusz Zajączkowski, t a ­
kowe oświauczenie imieniem radcy s tanu  i k a w a ­
le ra  J W .  Gaspara  Czyża uczynione i p rzezeń pod­
pisane, do ak t podał, o czerń Sąd Główny Wileński 
poświadcza. Szymon Zawisza Prezydent.
W in c e n ty  Rogalski Sowietnik i kaw aler, S tan is ław  

•Paszkiewicz Assesor. S ek re ta rz  Dobrzański.
T ak o w e  oświadczenie możno w gazecie um ie­

ścić świadczę Stanisław Paszkiewicz Sądu Gl. 2go 
D epart .  Assesor.

W e d le  Ukazu Jego I M P E R A T O R S K I E Y  
M O Ś C I  Sam ow iadnącego całą R  ssyq  etc. etc. etc.

U rodzonym  W incentemu i A n ie l i  z  Popław­
skich N owic jtim  adw. sub. W i le ń . ,  X ie d z u  F  u­
sowi Soplicy  P rzeorow i i całemu zgrom adzen iu  
X X .  dominikanów W ileńskich  óiciętego D ucha,  
Karolinie W y s o c k ie j  i  A n ie l i  Jastrzębsk ie j  s łu­
g o m  i donataryuszóm  ś. p. Jó ze fa  Gzowskiego  
F o d cza sz .  W o lkow .,  oraz  d a ls zym  w szystk im  
do Aiassy zesz łego  Józe fa  G z o w s k i tg o  F odczasz .  
pretensorom, Ignacem u Em anuelow i K a m er-J u n - 
krow i Jego Im peratorskiey M ości , M ich a ło w i i  
R om a n o w i braciom Lachnickim, sukcessorom ze ­
s z łeg o  A n ton iego  D y zm a sa  Lachnickiego b. 
M a r s z a łk a  W ileń . ,  i M iko ła jo w i  Pomarnackiemu  
S ędz .  Z ie m . W ileń  exeku toron  testamentu ze­
sz łeg o  P o d cza szeg o  G zow skiego, Gasprowi R o -  
m anow iczow i b. Asses. Sądu G łów • ago Depar­
tamentu, u trzym uiącem u m ają tek  ruchomy zeszłe­
g o  F odczasz .  G zowskiego, T e k l i  z  M in k iew i­
czów  K ozłow sk iey  Chor. b. w o j s k  poi. sukces-  
sorce zeszłego W incen tego  M ink iew icza  b. B u r ­
m istrza  M . W i ln a ,  sukcessorom zeszłego  A r t in -  
gensa, A m brozew iczow i, F e l ixo w i  Abram ow iczo­
w i  furm anow i,  M acie jow i, i  Ludwice z  K l im a ­
szew skich  B u y n ic k im ,  Jó ze fo w i  Bierniackiemu,  
B enedyk tow i Czugalińskiem u , Czechowiczowi  
Szamb., Felicyannie z Z a b o w  C zechow iczow ey  
P r e z y d .  Z iem . O sz . ,  Wincentemu Chrapickiemu, 
L u d w ik o w i Chodźce, sukcessorom Ignacego D l ie -  
końskiego S z a m b . , M ich a ło w i  Duchowieckiemu,  
Janow i i Dorocie z Terpdowskich D ro id o w sk im , 
Stefanowi ie A n n ie  z N iem iorow sk ich  E yśm o n -  
tom oby w et .  A n toko lskim , Teo fi li  smo voto B r z o -  
t low sk iey  W o jew o d z in ey sd o  Fersonowey, Józe fow i

Falko  koleś. R e g e s t r F i a ł k o w s k i e m u  Choro}u 
Joze fow i Golejewskiemu sukćesśoań zeszłego  Go-  
lejewskiego P rezyd .  w  assystencyi opiekunów sitk- 
cessorom zeszłego Kazim ier za G o ir j  e w skit  gnSkarb.,  
Janowi Golejewskiemu Sędz.,  Hieronimowi z  K o­
nopnic Grabowskiemu, B enedyktow i Gzcwskiem u,  
B ogum ile  G rabow skiej ,  sukcessorom W incentego  
Gzowskiego Podkom. K opysk iego , Fredy rykow i  
G iery tzow i,  Ignacemu Gieczewiczowi S ę d z ia m i ,  
Franciszkowi Grudzińskiemu, Ignacemu Gn czew i-  
czow i R o tm ., Dominikowi H etm anowi F or . ,  X .  
Ł  onowi Jaksiewiczowi Plebanowi Haskiemu, T o -  
m aszowi Imbrze K ra yczy co w i  L id zk iem u , J(.. ta ­
mo w ieżow i, Jedlińskiemu Kapit. , W a w r z y n o w i  
Joczow i Rotm . Trock., Antoniemu Janków skit m u,  
Franciszkow i K o ń czy  p isa rzo w i I I  Heń., 
K a ro lo w i  i Ignacemu K ozic łlom  F o d ito l .  W i ­
leńskim, Korozie dwór. Jego K ró l.  Mości, Eobu-  
ł o w ic z ó w i , SFincenlemu Kolbowi A d w o ka to w i,  
A ndrze jow i Kościałhowskiemu, X ię d iu  Jó ze fo w i  
K liko w iczo w i,  A ntoniem u Sr-ymakowi, M .ch a ło ­
w i Krupskiemu, M a rya n n ie  matce, A U x a n d r o w i  
m ajorowi syn o w i Kubitow iczom , X  o pace w u  z e w  i, 
B  azyle  mu Kotelnikoun, Elżbiecie K orbutow iczó-  
wnie, Antoniem u K cśda łkow skiem u, K .ew liczo -  
w i b. A d w . Sądu Głów., Tertss ie  Karolinie z p ra n -  
cessonów L iza n d ro w e y ,  Konstantem u i  Z u z a n ­
nie z  Jodkowskich  rodzicom, Jerzemu syn o w i  
Lew andowskim , M iko ła jo w i  ŁopacinsKitmu p i s a ­
r zo w i  T ryb u n a ł . ,  L u d w iko w i Łokuciejewskiem u  
oby w. Ant okolskicmu, H ieronimowi M i tarnawskie­
mu .Dry u ta tow i w yw odow em u Mińskiemu, Janow i  
Mieszkówckiemu, A n d rze jo w i  M okrzeckiemu F o r .  
w o ysk  polskich, Janow i MV.erou i , M  c k m ^ ic to -  
wi Samuelowi, Gotlibowi M e jo ro w i ,  W incentem u  
M ichałow skiem u , Z o f i i  M onlusw uw ej,  M a r y  an-  
nie M ich a ło w sk ie j ,  Helenie N o w ic k te y , M ic h a ło ­
w i  Nrezabitowskiem u KaSzt. N o w o g ró d z .  Ig n a ­
cemu I f  oyn iłow iczcw i Porucznikowi, M . chałowi  
Nestorowiczowi H ot. ,  J a n c w i  M ilerow i R o ch o ­
wi, Koniecowi kcmpaniście, N a r l u l o u i  Szamb., 
B o g u m ile  B u tlercw cy m i tc z n e y  W ilk . ,  F ran­
ciszkow i i  Ann ie  z  Chojeckich N ow odw orskim  
S ta ro s to m , Gratelskim d tbitorom  , M ic h a ło ­
w i  Bułharowskiem u R otm . W ileń .  , i  M ich a ło ­
w i  Pancewiczowi Chorą. IV . L i t .  paręczn ikom ,  
Józe fow i N o w ic k ie m u ,  A lexem u Iw a n o w iczu w i, 
Niem onow cw i F o r . ,  Tadeuszowi N a r  tarnowskiemu, 
Janow i Ostrowskiemu, Janow i i  K a ta rzy n ie  O -  
strowskim  cukiernikom ; M a rc yb e l l i  z  P o źn ia ko w  
O g iń sk ie j  , Józe fow i Orlickiemu, Antoniem u O -  
dyńcowi, E l ia szo w i O d y m o w i ,  Józe fow i Pilic  hou>- 
skiemu Star. Tabory skiemu, A n t o n i m u  Po im a k o ­
w i  Chor. Oszmiań , X X .  F i ja ró m  L id z k im , Jó ­
ze fow i Pokroszyńsk iem u Sędzicowi Rzeczy  ekit mu, 
Anton iem u  P la terow i Szamb. b. dworu poi. S tar.  
Kurkle w  sk iem u , Teo fi li  z  N o w ic k ich  P o p ła w -  
skiey  debitorce , M iko ła jo w i S iy m k a y łc w i  po­
rucznikowi, P o ia rsk iey  R o tm . Pisczałowskim , O -  
nufremu i T eo fi l i  Popław skim , X ięc iu  N iko d em o w i  
P u zy n ie  In fu ła to w i Gier ano ńskiemu , Ignacem u  
Podhaysk iem u, Tylachelow i,  S te fana  synowi, T y -  
lachelow i, Karolowi P rxec is iew sk iem u , F r a w ­
s k ie j  i  Helenie N o w ic k ie j , T eo fi l i  P a w ło w s k ie j  
in post G ro tkow skiey , M aciejowi Paszkowskiemu  
szew cow i , Hilaremu, M arc inow i,  Janowi Rewkow-  
skim, W ilhelm ow i R t f t ld o w i  Rudnem u M  H  ilna,  
D yo n izem u  R ym iańsk iem u  miecz. A n ton iem u  
R eu to w i  R eg e n to w i , Franciszkow i Rom anow skie­
mu N eo f ic ie , K o n s ta n c j i  R ew kow skiey ,  Janowi  
i  U rzu li  R ew kow skim , H-ięciu Karolowi R a d z i ­
w iłło w i,  P e la g i i  R a czk o w sk ie j ,  R a tyń sk ie y ,  R a -



'd z iw ąn o iosk ity  ,  J ó ze fo w i  S z ty e n ty n o iv i  F u łk c -  
l in :  kaw i  u o y sk  poi.,  J ó ze fo w i  K a r o lo w i  Siemiń­
skiemu Chor, Bus's.-, sukcessorom z e s z łe g o  J e r z e g o  
Sołohuba Star. E ys zy sk ie g o ,  F ranciszkow i S ta -  
tiiazewskiemu Kap. wojsk, p o i . ,  Ja n o w i Sa łm ona-  
w tc s o w i  F o d k .  B ra s ła w . ,  S te fan ow i Sienucie, S o ­
ko ln ik o w i K om or. f f  ileń., i  a d eu szo w i  Sawickie■ 

triu Sędz. Gran. W ilen . ,  M a rc in o w i  Swiackiemu  
S t dz. (J r s za n . , Kazitn ierzou/i  S a lm o n o w iczo w i  
Asa. i g o  D epartam entu , Jan ow i i  K a ta r z y n ie  
z  C ia r to w ic z ó w  Snarskim, A le x a n d r o w i  S a c iu -  
lo w o w i  Kom. P ro w ia n t . ,  Joachim ow i, f f  ic tn tem u,  
'Lu.uwik.auK i  Janowi braciom S y tw e s tr e w ic z o m ,  
f f  m  cent emu S zyru k o w iczo w i Ł ow czem u  L a t y  c zew  
I1 an cl szkoto i S ian iszew skiem u, M ic h a ło w i  S zc ze ­
p ó w .o zo w i,  S zm ig ie lsk iem u  Rotm . B r a s ła w . ,  J a ­
n ó w : i K r y s ty n ie  S aw ick im ,  d te ln in g o w i  s zew co ­
w i ,  R eg in ie  S z ie y n tr o w e y , A d a m o w i  A b r a m o w i­
czów : s to la r z o w i ,  M ic h a ło w i  Suwalińskiem u o -  
b y w a te lo w i  A n toko l . .  Ł u k a szo w i  T rzec ia k o w i b. 
A d w .  sub. U  ileń.,  • T a d e u szo w i  T y z t n h a u z o w i  
Chor. W ilen . ,  J ó z e fo w i  Tcilkowi, Trzcińskiem u,  
T a d -U izo w i Urszańskiemu, D om in ik o w i ff  o ron- 
Crwr, K a r d o w i  W  end o r f  ow i,  Szam b, sukcessorom  
K c tro d  U  o y  s ia t  a  R o tm . L id z . ,  T a d eu szo w i W o - 

4o d :k o w i  Star. U rysk iem u, R o c h o w i J P izm erow i  
ku.;. W ilcń . J ó ze fo w i  f f  o y tk ie w ic z o w i  Szarnb. 
t i  o tczackiem u d e b i to r o w i , O lszewskiemu poru­

cznikowi, T a d e u szo w i  W ir iań sk iem u , S eb es tya n o - 
w i  i F e licyan n ie  W in c zó m , X d z u  P a w i o w i  W  a - 
iyń sk iem u , Jak u b cw cy  IT a g n e ro w e y ,  sukcessorom  
J ó ze /a  Z g ie r s k ie g o  pó łkow . w . austr .,  B a ł t r o m ie -  

jo u u  Z d a n o w ic z o w i  sekret, un iw er. w ileń . Ż ó ł ­
k iew sk ie j ,  M .c h e lsk ie y ,  sukcessorom ze s z łe g o  L u ­
d w ik a  Ż y l iń s k ie g o  czesnika trać., Z u lk iew sk ley  k o -  
m ed ya n U e , W a w r z y n o w i  i  Felicyannie  Z ien k o w i-  
czóm , J ó ze fo w i Z u lkow skie tnu , Ignacem u Z e b ro w ­
skiemu, Iu lipow i i  Agacie Z a f  a tiew óm , Ja n o w i  
Z a w o r o w i  K o n w is a r z o w i  deb ito row i, J a n o w i  W a ­
g n ero w i kaw en tow i,  Z ab łock iem u ;  tu d z ie ż  s ta r o -  
za k o n h ym  M o r i t s z o w i  A b r a m o w ic z o w i ,  I l i r s z y  
A z i k o m c z ó w i ,  A r o n o w i  A b r a m o w ic zo w i  k ra w co ­
w i ,  M o w s u y  A r s z e ln ik o w i ,  Jankie low i A ro n o w i-  
czowi k u szn ie rzo w i ,  A brah am ow i szew cow i,  F a y -  
w is c z o w i  Beniam inów  ic z c w i  o b y w .  sm org . ,  B oru ­
ch o w i B eh iam inow iczow i inspek torow i szkolnemu  
smpiskiem u, f f u l f o w i  B e r k c w ic z o w i  i A b ra h a m o ­
w i  Z e l ik o w ic z o w l ,  J o s ie lo w i  E lia szew ic zo w i  kup­
co w i w ilen . E l ia s z o w i  p o b o rc y  kahalnemu i  f a k ­
to row i w ojew odzińsk ier/w , E l y a s t o w i  C h a m o w i -  
czo w i sm iu k le rzo w i w le w k o d a w c y ,  Z e lm a n o w i Ja­
k o w ic z o w i  deb itorow i, L eyb ie  C h a im o w iczo w i  kup­
cowi i*:-alack;emu, f c s i e l c w i  Chąimc w ic z c w i  r z e -  
źm k c u u ,  L e y b ie  E h c h im t  w ie ż o w i  k u s ż n i t r z c w i , 

D w orce  s zw a g ie rc e  Josie la ,  C h a im ow i D a w id o -  
w ic z o w i ,  M o j ż e s z o w i  D a w id o w ic z c w i ,  T a y w i -  
s z o u i  św ieczn ikow i.  M o j ż e s z o w i  f a k to r o w i ,  A r o ­
n o w i G u t t  ł o w ic z o w i  sukiennikowi, H erukow i,  M a r ­
kow i I z  rai ło w ic z o w i  fu rm a n o w i ,  f f u l f o w i  Jude-  
l o w x z o w i  fu rm a n o w i,  Jan k ie lo w i  H ir s z o w ic z o w i  
p ie k a r z o w i  snipiskiemu, So lonow i H i r s z o w ic z o w i  
rzeźru kow i debitorow i a Ur. W irza ń sk iem u  p o r ę -  
e tn ikou  i. L eyb ie  H ir s z o w ic z o w i  k ra w c o w i  s z k łe w -  
skienm, Sz lem ie  H ir s zo w ic zo w i  r z e ź n ik c u i ,  Josie-  
Ic w i  H i r s z o w i c z o w i , D a w id o w i  H ir s z e u  ic z o -  
tui fe lc ze ro w i ,  H i r s z c w t y  matce, M e je r c w i  Jzrae-  
lo w ic z o w i  syn o w i obyw a te l ,  smpisk. P e r l i  Icko-  
U’e y  fa k t  orce, Hamuleckietnu debitorow i, D a n ie lo ­
w i  J os ie low iczow i m o s ię żm k c w i i  F a y w i s t o w i  
I t r a e lo w ic z o w i  arer.darzóńi o lk itnnick.m , O w s ie fo -  
Us J a k u b o w ic zo w i  fu rm an ow i,  Korce Judei o w cy  i

C h a y c e , Leybie l z r a t lo w ie ż o w i ,  O w s ie jo w i  Jaku­
b o w ic zo w i,  E l ia s z o w i  C h a im o w iczo w i w le u k o d a w -  
c y ,  Z t lm a n o w i  lc k o w ic to w i  rze zn ik o w i d t b i t o r o -  
im , I z a a k o w i  Jerem iaszow i,  I z a a k o w i  i  E l ia s z e -  
w ie ż o w i  Izaakom , H ercykow i J o s ie lew ic zo w i J o -  
s te low i K a lm a n o w ic to w i , K usze  l e w i  Jankielew i-  
c z c w i v  L e y b ie  i  E lie  K o p y  łow iczom , P ercyk o w i  
K o p y  ło w ic zo w i ,  Taubie L e y b o w e y , L e y  i  C a łk o ­
w i  L t y b o w i c z o w i ,  A b rah am ow i L e y b o w ic z o w i  
ku szn ierzow i,  F a y w is zo w i  L e y b o w ic z o w i  sukienni­
kow i,  Szlom ie  L ty b o w ic z o w i  oby w . l id zk .  M o w -  
s z y  L e y b o w ic z o w i  rzezn ikow i,  M a g n u s o w i  debi­
torowi i jego  porucznikowi B ernardow i M ich eh o -  
now i , H esstlcw i M o y ie szo w iczo w i,  H irszy  M o w sze - 
w ic io w i i  S zry f ie  L eybow iczom , F re y d z ie  M c y ż e -  
s to w e y ,  H irszy  M ow szow iczow i fu rm a n o w i tyko-  
cinskiemu, H irszy  M ow szow iczow i M adzieńskiem u, 
JosiśKun M ow szow iczow i obywał, s n ip is k , Chai 
II u lfow ey N ochim ow iczow ey, D aw idow i.  A d c d z o -  
wey,  A  otelou i kusznierzowi, S zsyn ie  Owsiejóu nie 
i serce  f  aktorkom Ur. U a s i l ie w o w  Ars ze m ewo w, 
M o w szy  Owsiejowiczowr. obyw. antokol. Szlomie Po­
lonusowi m e d y c y n y  doktorowi, ż y d o m  p r z y  kohalku  
srap.s. wilen.,. f f  ulfowi Sa jow iczcw i debitorowi. Z e l ­
m anowi A  tikowi czowi szkolnikuwi b o ry  sow pere-  
ctm k o w i Z e  likowi i MejeTowi Szymeiowiczorn. H i r ­
szy  n  ulfowi nitawskiemu doktorowi. Josielowi f t  ul-  
f  owtezowi żyln ikow i, Josielowi f f  ulfowiczowi deb i-  
t or owi, Leybie  B eh iam inow iczow i szk larzow i pore-  
cznikowi, M o yżeszo w i Ze tikow iczow i,  Ur. B u drew i­
czowi herodn. kowień. M o yżeszo w i i F re y d z ie  Z e l i -  
kowiczcm  rodzicom, F r e y d z ie  córce, Abrahamowi  
Zelikow iczow l sto larzowi, A braham ow i i  Jencie M i-  
chelowey Z e likow iczom  obyw. antokol. debitorom  
zeszłego s. p.  Jozefa  H ilarego  C zowskiego podcza ­
szego wołkowyskiego, oraz da lszym  debitorom i  suk­
cessorom w yra żo n ych  debitorow p o ze w  e d yk ta ln y  
p r z e d  sąd  ziemski p /u  trockiego na  k a d e n c ją  Sto  
M ichalską  sądzącą  się, z  p o w ó d z tw a  Ur. H ieroni  
m a Bzowskiego b. p re zyd en ta  grodz. lidz. fundu­
szu zeszłego podczaszego  Czowskiego p r z e z  dekret  
ziemski trocki dodanego kuratora w j  nosi się w  re -  

je r e j ic y i  do wealów , obligćw i  in skrypeyow , p o w y -  
d aw an ych  dokumentów różnego ty tu łu  po i  n  Jó­
zefie  H d a r y m  Gzowskim p o d c za szy m  w ołkow yskim  
pozosta łych , oraz  procederu  tek  w sądzie  C l. L i t  
f f i l en.  ago departam entu , jako też w sądzie  z iem ­
skim ptu trockiego zaszłego; w r z e c z y  zaś oto z e s z ły  

;  , zeJ  H ila ry  G zcwski p o d cza szy  w o łk c w y sh  
s t r y y  za łło  posiada jąc  zn a c zn y  sum owny i  ruchom y  
majątek, oraz dom w mieście W iln ie ,  osczednośc/ą  
całowteczną zb w r  takow y  do kilkunastu ty s ię c y  
czerw onych  z ło tych  powiększył-, tak świetna sj tną­
cy a podczasz .  Czow skiego z n a c z n y  sukcessorom ieeó  

sJ c d tk ,  lecz okoliczności z d a r z y ły ,  %  
obżclni N o w iccy  m ą ż  u r z ą d z a ją c  interessami a żo -  
ha dom ową gospodarką , korzys ta jąc  ze słdboiciow  
ooletmego starca, u rzą d za n iem  swojem do r u in y  fun­
duszu p r z y ło ż y l i  się, nadto roz liczne  tranzakco £ 
niepraw ne d on acye  oraz  dokumentu jedne  d r u r im  
p rzec iw n e  p cw ym a g a li ,  p r z e z  co w  taki n ie ład  f u n ­
dusz zeszłego podczaszego  w p row adz il i ,  że  zg a d n ą ć  
m e m ożna jaki p o  ze sz łym  Gzowskim  su obodi.y  
pozosta ł  m ajątek k iedy  więc ż a łc y  takowego fun-  
dussu ze stopnia k rw i , jako i podstępnie p r z e z  obzal;  
Tsowickich w ym ożon ey  tes tam entow ej dyspo&yćyi  
s ta ł się aktorem, nadto g d y  ze sz ły  A ntoni D y z m a ś  
L achm cki b. rnorsz. i ob ic i .  P cm a rn a ck i  sędzia tes ta­
mentem podczasz .  Czowskiego ustanowieni exekutoro-  
wie nie w y ja śn i l i  p r z e d  żał. jak i  po jego  s tryju  po­
został majątek, g d y  do tego kr edy tor  owie i  p re len -  
sorcwie do fu n d u szu  zeszłego podczaszego  G zó w *

8 1<N °  pozosta li , unikając kroków procederow ych j  » 
n u tk n ą w s z y  się n aym r.iey  pozosta łego  m ają tku  
w  celu usatysfókeyonow ania  w ierzyc ie l i  zeszłego  
po dczasz  Czowskiego p r z e z  oświadczenie w  z iem -  
stwie wilcńskićm zapisane całego funduszu na  r zecz  
pretensorow z r ze k ł  się-, a k o le jn o  w sądzie Gł. L it. 
Wi l en.  ago depar. w  roku  1 8 1 2 f e b r .  2 6  o tr zy m a ł  
rernissę, sąd  ziem ski trocki na  ro zd z ia ł  m ają tku  
p odczasz .  Czowskiego m iędzy  je g o  w ierzyc ie l i  di.*
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t e r m i n u j ą c ą ; w  s k u t k u  k t ó r e j , k i e d y  s ą d  z i e m s k i  
t r o c k i  n a j p r z ó d  d e k r e t e m  i B i t ) ' x b i a  i z a p a d ł y m ,  
a d c y t c c j  ą  p o t r z e b n y  ch  osób n a k a z a ł ,  ż a ł c y  b e z  d o -  
wcd< w  d o  t e g o  p o t r z e b n y c h ,  ty ło  o b ż a ł .  J S o u i c k i c h ,  
K o z i  w sb ę  n i e l e tn i e g o  G u le je w s k u - g o ,  J a s t r z ę b s k ą ,  
W  y s c c k ę .  S o k o l n i k a  K r u p s k u  g o .  L a c h t n c k i c h ,  P o -  
m a r / u c k  i g o  i X X .  d o m i n i k a n ó w  f i  i i t ń  s J J u i h a  
p r z e z  p o s c z t g ó l n e  i  e d y k t a l n y  z a p c z w y  p o w o ł a ł ,  n a -  
gte , n ie  g d y  z  r z ą d u  z a p u z w a n y c h  o b ź u ł m  J a s t r z ę b s k a ,  
h ", s u i t a ,  K o z ł o w s k a ,  S o k o ln i k .  K r u p s k i  i L a i h m c -  
cy t a  p r z y p a d n i e n u r n  s p r a w y  w r i k u  1 8 2 0  j t . b r .  2 2  
h  n d c m n o w a ć s i ę  d o p u ś c i l i ,  s ą d  z. e m s k i  t u  ck i  m i ę ­
d z y  s t a w a j ą c e m i  s t r o n a m i  k c m p o r t u c y ą  p r z e z n a -  
t  > w i z y  n i e ś t u w u j ą c y c h  p o u t o r n u  a o c y p  u a ć  n a k a ­
z a ł  k t ó r y c h  z n o w u  l a i c y  p o w o ł u j ą c  w ł ą c z a ł  1 c b z a t .  
P r  m a n  ci* t e z a ,  u t r z y m u j ą c e g o  r u i h o m c ś ą  z e s z łe g o  
G z . w s k i e g o  L e c z  g d y  p o r a ź  t r z e c i  z łe  ż y ł a  s ię  
s p r a w a . o b i a t .  J a s t r z ę b s k a ,  W y s o c k a ,  K c z ł c w T a ,  
S o k o l n i k ,  E m p i k i  1 L a c h n i c c y  u h i m a r r n e  w z d ą ć  
s ie b ie  d o p u ś c i l i ś c ie  się. a z a b i a ł .  H c tn a n o u ic z e r r i  
p i e r w s z a  z u k n  c z y l a  k o n d e m n a t a ,  t u e s t u n n o s ć  o b z u ł .  
i o k  u i e l e  p r z y ł o ż y ł a  s ię  d c  p r z e w ł o k i  w  r o z b i o r z e  
s p r a w y ,  t a k  do  w y j a ś n i e n i a  i s to t y  r z e c z y  z n d z i l a  
t r u d n o ś c i ,  j e d n a k  g d y  z  d o w o d ó w  o b u s t r o n n ie  p r z y -  
n i e s i o n y c h  w y  K a z a n e m  z o s t a ł o ,  z e  1 u c h o tn e s c  i p u -  
p i e r r  P"  w i ę k s z e j  c zy ś c i  w m i t y s n i e y  w i l e ń s k i e j  p o ­
l i c y  i z l o k o w a n e m i  z n a j d u j ą  s ię ,  S ą d  z i e m s k i  t r o c k i  
w y r o k i e m  s w o i m  w  r o k u  1 8 2 0  ą h r a  2 2 ■ o-g łoszdrn  m  
/ d e g o u a ł  z  k c ł a  s w o j e g o  L r  J ó z e f a  f f  r c t r m w s k ie -  
p o  b s ę d z .  z i e m .  t r o c k .  t a k  d o  s p e ł n i e n i a  i n w e n t a -  
c y i  p o z o s t a ł o ś c i ,  j a k o  t  i  s p r z e d a n i a  p r z e z  p u b l i c z n ą  
l i c y t a c j ą  r u c h o m e g o  m a j ą t k u ,  a  ź a ł g o  p o s t a n a w i a ­
j ą c  k u r a t o r e m  m a s s y  f u n d u s z u  z e s z ł e g o  G z c u s k i e -  
po  s to s o w n ie  d o  d e w o d o w  j a k i e  z  i n s t a n c j i  w y k r y ć  
s ię  m i a ł y ,  w s z y s t k i c h  k r e d y  h r o w ,  p r e t i n s o r c w  1 d e -  
b i t o r o w  m a s s y ' n a  k a d u c y ą  T r t y k r ó l s k ą  1 8 2 1  r o k u  
k o s z t e m  m a s s y  e d y k t a l n y m  p o z w e m  p e w c i łd c ,  1 o d  
d a t y  d e k r e t u  w e  d u a  t j g p d h i e  w s z y s t k i c h  in t e r e s -  

w a n y c h  p r z e z  K u r y  a  o L i t .  o z a p a d ł y m  w y r o k u
■ 1 I . . f  , .  . m  .  ]p  er ' r i  ic TT f- 1 1 1  7 .1  \ i .  .u w i a d o m i ć  c h i ,W ią z a ł ,  s p e ł n i a j ą c  n a k a z  d e k r e t u  ż a l .  

p r d  d n i e m  00  cebra * 8 2 0  c w i z a c y ą  w  K u r y  er  ze  L i t .  
u m i e ś c i l i  L e c z  p r z e z  d e l e g o w a n e g o  u r z ę d n i k a  m e ­
z o n ,  f o r m o w a n y  o c z a s i e  z j a z d u  n a  m w e r i t a c y ą  i l i -  
e f t a e r ą  o b e c n y m  te rn u  c k t o w i  b y d z  n ie  m i g  1 n ie
w i e  co  w  t y m  p r z e d t n w c i e  s p e ł m o n e m  z o s ta ło :  n a ­
r e s z c i e  p o i n f o r m o w a n y m  z  u b o c z a  z o s t a ł ,  z e  d< k u ­
nie* ta  z e s z ł e g o  G z c w s k i e g c  w  k a n c e l .  z i e m .  t r o c k i e j  
s ę d z i a  f f  r o t n e w s k i  t ł o k o w a ł ,  a le  z b l i ż o n a  k a d e n c j a  
rJ r z y k r ó h k a  1 8 2 1  t  t ł u m  p a p i e r ó w  b e z  p o r z ą d k u  
z w a l o n y c h ,  n i e d o z w o h ł  w  t a k  r y c h ł y  m  c z a s i e  s p e ł ­
n i ć  n a k a z u  d e k r e t u  co  d o  p r z e z n a c z o n e j  a d c y t a c y i ,  
o c t e m  ż a ł c y  p r z e z  o ś w i a d c z e n i e  w  a k t a c h  p u b l i c z ­
n y c h  z i e m s k i c h  z a p i s a n e  z a p o w i e d z i a ł ,  k o l e j n o  g d y  
z  m n ó s t w a  p a p i e r ó w  w  n i e ł a d z i e  z o s ta ją c y  cli ż a ł c y  
z  w i e l k i m  k o s z t e m  p o i n f o r m o w a ł  s ię  o i m e r e s s o -  
w a n y c h  d o  m a s s y  o s o b a c h ,  e h  ciaź. b y ł y  s ę d z ia  
Z i e m .  W r o t n o w s k i  z  m a s s y  f u n d u s z u  z e s z ł e g o  
G z o w s k i e g o  n i e d o s t a r c z y ł  p o t r z e b n y c h  p i e n i ę d z y , 
n a  s p e ł n i e n i e  t e g o  i  w y n i e s i e n i e  z ą p o z w ó w i  
c z y  l i c y t a c j ą  s p e ł n i ł  Ż a ł u i ą c y  u l e w i e ; i . o a ż a i ą c  
j e d n a k ,  ź t  o c z e k i w a n i e  t e g o  p r z e w ł o k ę  z n a c z n ą  
z i o d z i ć b y  m o g ł o ,  p o w o ł u j e  w s z y s t k i c h  obże ,ko­
w a n y c h ,  p a c e d  S ą d  Z i e m  T r o c k i  z a k ł a d a j ą c  
p r o ś b y :  1 o n a k a z a n i e  n /i  w y p a d ł e  k o n d e m n e t y
o p ł a t y  i  l o k a c j i :  2  P o s t a n o w i ć  z k c m u n i k c w a ć
s i ę  z  b. S ę d z i ą  Z i e m .  T r a c .  W r o ł n o w s k i m  c z y  
p o w i e r z o n ą  c n e m u  p r z e z  d e k r e t  1 8 2 0  9 6 / a  5 2

c z y n n o ś ć  s p e ł n i ł ,  w i e l e  z  u s k u t e c z n i o n e y  l ic y  t a ­
c j i  z e b r a ł  p i e n i ę d z y ,  co  d o  z l i c y t o w a n i a  p o z o - '  
s t a j e ,  c z y ' w i e l k a  r u c h o m o ś ć  p o  z e s z ł y m  G z o w -  
s k i m  p o z o s t a ł a  w r ę c z o n ą  j e m u  b y ł a ,  1 ż e b y  t a k  
p i e n i ą d z e  z e b r a n e  j a k o  t e ż  r u c h o m o ś ć  p o z o s t a ł ą  
d o  S ą d u  Z i e m .  T r o c k i e g o  o d e s ł a ł 3 o u k a r a ­
n i e  o b ż a ł o w a n y c h  N o w i c k i c h  z a  n i e d o s t a t e c z n e

n e y  k o m p o r t a c y i  n a  w s z y s t k i c h  p o w o ł u j ą c y c h  s ię  
o s o b a c h  d o  c e lu  w y j a ś n i e n i a  f u n d u s z u  z e s z ł e g o  
P o d c z a s z .  G z o w s k i e g o - ,  5 o d d z i e l e n i a  f u n d u s z ó w  
p o  z e s z ł .  P o d c z a s z .  G z o w s k i e g o  n i e p r z y n a l e -  
ż n y c h  a  w  o g ó l n ą  m a s s ę  w ł ą c z o n y c h - ,  fa o k a s -  
s a t ę  d o k u m e n t ó w  n i e p r a w n i e  p r z e z  o b ż a ł .  p o u -  
z y s k i w a n y c h ; 7  n a k a z a n i a  w y p ł a t y  s u r n m  z a
w  d a l a m i ,  k a r t a m i ,  o b l i g a m i  p r z e z  o b ż a ł .  z e s z ł .  
G z o w s k i e m u  z a w i n i o n y c h ,  a  p o  z m a s s o w a n i u  o -  
g ó l n e g o  f u h d u s z u  011 y  m i ę d z y  i s t o t n y c h  G z o w ­
s k i e g o  w i e r z y c i e l i  r o z d z i e l e n ia - ,  8 w  r a z i e  k o n -  
d e r ń n o w a n i a  s i ę  z  r z ę d u  d e b i t o r ó w  m a s s y ,  z l i ­
k w i d o w a n i a  n a  o n y c h  n a l e ż n o ś c i  i  k r e d y  t o r e m  
m a s s y  z a  i c h  n a l e ż n o ś ć  p r z e z n a c z e n i a - ,  , g  w  r a ­
z i e  p o t r z e b y  p r z e z n a c z y ć  w y p a d a j ą c e  z  i . a t u Y y  
r z e c z y  a k t a )  1 0  z a p i s a n ia ,  n a  n ie ja w ia g c y c h  ń ę  
k r e d y l o r a c h  w i e c z n e j  a m r n i s s y i ;  o r a z  z a s k u t e -  
c z u i e n i a  d a l s z y c h  r e g u ł  I ł e m i s s ą  p r z y  p i s a n y c h  
i  t e g o  w s z y s t k i e g o  s ą d z e n i a ,  co  p o p r z e d n i e m i  ż a ­
ł o b a m i  j e s t  u b j ę t ć m  i  co  w  s a m e y  s p r a w i e  p r o -  
s Z o n e m  b ę d z i e , i a k o  t e ż  o p o w r ó t  w y d a t k ó w  
p r a w t i j  ch  s a l v a  ż a ł o b y  m e l i o r a t i o n e .

F io k u  1 8 2 1  m c  a ą b r a  2  2 d n i a  W o ź n y  
ś w i a d c z ę ,  i ż  t e g o  c d y k t a l n e g o  p o z w u  k o p i ą  w y ż  
w y r a ż o n y m  J O O .  J M  f f  W  W .  J  P a n o m  w  s p r a ­
w i e  W .  H i e r o n i m a  G z o w s k i e g o  b. P r e z y d e n t a  
G r o d z k i e g o  L i d z k i e g o  d o  d r z w i  s ą d o w y c h  Z i e j ą .  
G r o d z ,  p o w i a t u  W i l e ń s k i e g o  p r z y b i ł e m  i  d o  g a ­
z e t y  K u r .  L i t .  p o d a ł e m  1 o r o z p r a w i e  p r z e d  S ą ­
d e m  Z i e m .  p t u  T r o c k i e g o  o z n a j m i ł e m  i  o p o ­
w i e d z i a ł e m .  W o ź n y  S ą d u  Z i e m .  p t u  W i l e ń .  A n ­
t o n i  S i c w i u k .

R o k u  1 8 2 1  m c a  9 b r a  2 2  d n i a  p r z e d  a k t a ­
m i  G r o d z k i e m i  p t u  W i l e ń s k i e g o  s t a w a j ą c  o b e c n ie  
W o ź n y  w y ż e y  w y r a ż o n y  r e l a c j ą  p o w y ż s z a ,  p o -  
z e w n ą  z e z n a ł ,  p r z y j ą ł e m  i  ż e  j e s t  w  a k t a c h  
ś w i a d c z ę .  J ó z e f  T o u  i a ń s k i  G r o d z k i  W i l e ń s k i  
R e g e n t  [ L .  S . j

R o k u  1 8 2 1  9 b r a  2 8  d n i a  t a k o w y  p o z e w
d o  R e d a k c j i  K u r .  L i t .  d o z n a ł a  s i ę  p r z y j ą ć ,  
ś w i a d c z ę .  A n t o n i  P o m a r n a c k i  S ę d z i a  G r a d .  W i l e ń .

S ą d  E x d y w i z o r s k i .
2  S ą d  T aocfa torsko  E x d y w i z o r s k i  s k u t k i e m  d e ­

k r e t u  r e m i s s y y n  e g o  S ą d u  G t .  L i t e w s k o  11 i l e ń ś k i e g o  
D e p a r t ,  -jgo w  m a j ę t n o ś c i  K o s s u k o w s c z y z n i e  w p c i e  

■ R o s i e n s k n n  p o ł o ż o n e j ,  d o  a k t o r s t w a  p o r u c z n i k a  
w o y t k  p o i .  H u b i c k i e g o  n a l e ż n e j ,  c i ą g l e  o d  d n i a  2 0  
p r e s e n t i u m  z a j  m u j e  s i ę  r o z b i o r b n  s p r a w y  k o ń  k u r ­
s o w e j ,  a b y  te rn  r y c h l e y s t ą  s a t y s f a k c j ą  p r z y n i e ś l i  
h  n  . k r  e d y t o r o m  f i .  A  n k u c k i e g o  i  m a s .-ę  o d  k a s z ­
t ó w  w  u t r z y m y w a n i u  S i . d o w n i c t w a - u w o l n i ć ,  w  c a -  
ł e y  s p r a w i e  k u  o c z c u  i s t c i n u  r o z s ą d z e n i u  w  d n i u  10 
x b r a  r o k u  i d ą c e g o  1 8 2 1  m a  j . o s t a ń c u  ić  w z i ą ć  
w  n a m o w ę ,  t ib y  z a t e m  I1j  k r c d y t ó i u w i e  i  p r e t e n -  
s o r o w i e  p r z e d  t e r m i n e m  W z ię c ia  d o  n a m o w y  s w e  
p r e t e n s j e  d o  m a s s y  m a j ą t k u  u l e g ł e j 1 k o n k u r s o w i  
s a m i  p r z e z  s i ę  lu b  p l e n i p o t e n t ó w  p o d  u t r a t ą s w y c h  
n a l e ż n o ś c i  j a w i l i  S ą d  e x d y w i z o r s k i  o s t r z e g a  1 w z y ­
w a .  D a i t  1 8 2 1  m c a  - f b r a  26 d n i a  w  K o s s u k o w s c z y ­
z n i e .  P i  e z y d e n t  E x d y w i z o r s k i  G i t d g o w d .

W i l e ń s k i  Z i e m s k i  S ę d z i a  A l o i z y  J a s i e ń s k i .
E x d y w i z a r  S t r a w i l i  ' k i .  R e g e n t  E x d y w i z o r  

J ó z e f  P a s z k i e w i c z .  ,

W y j e ż d ż a  t a  g r a n i c ę .
3 D o  t u r e c k i e g o  k r a j u  , O b y w a t e l  P o w i a t u  

W i ł k o m i e r s k i e g o  z  m i ą s t e c z k d  P o n i e d e l a  s t a r o z a -  
k o n ń y  S z y m c h o  A b r a m o w i c z  z  z o n ą f  l y w ą i  w n u c z ­
k i e m  A b r a m e m A b r a m o w i c z e m  d l a  i n t e r e s ó w  f a m i l i j ­
n y  c h  n a  r o k  j e d e n .
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